Film: "Rain Man" B. Levinson, Podsumowanie.


Tematem przewodnim, filmowej dyskusji od siódmego do dwudziestego w października było dzieło Barry'ego Levinsona o tytule "Rain Man". Uczestnicy dyskusji, podkreślali, że obraz ten ma wymiar edukacyjny (pokazuje czym jest autyzm), przypomina o wartościach (pojęcie braterstwa), a także i może przede wszystkim, ukazuje przemianę jednego 

z bohaterów – Charlie'go Babbitta. Tak przykładowo, z początku bezwzględnego biznesmana, opisuje Pani Alicja N.: „„Rain Man” Barry'ego Levinsona zapowiadał się urokliwie i swobodnie. Jednak początkowa lekkość, którą stworzyła wesoła i skoczna piosenka szybko rozwiała się. W jej miejsce pojawił się irytujący Tom Cruise, czyli Charlie Babbitt, a z nim kasa, biznes, wygodne życie i kobieta potrzebna tylko do łóżka. Naprawdę wnerwiający „babol”, który wyznaje zasadę, że kobieta nie musi być inteligentna, ważne żeby była ładna. Jakby tego mało Charlie okazuje się także gruboskórny i pazerny na spadek po niekochanym tatusiu. Ha, ale to nie koniec w ramach bonusa, a może raczej przeszkody do upragnionych trzech milionów pojawia się autystyczne rodzeństwo 

w postaci brata - Raymonda. Problem tylko w tym, że nie jest on kolokwialnie mówiąc normalnym rywalem do spadku. Wiadomo z „normalnym” dałoby się dogadać, ewentualnie można go zastraszyć, ale co zrobić z …”


Oprócz charakteryzowania Charlie'go (tego najpierw złego, a potem dobrego), uwagę przykuła postać tytułowego „Rain Mana”, zagranego przez Dustina Hoffmana. Ponieważ tytuł filmu jest dość zagadkowy, klubowicze próbowali dociec, jakie kryje za sobą znaczenia. Pan Radosław M, tak wyjaśnia nazwę własną dzieła Levinsona: „Tytuł „Rain man” przetłumaczony jako deszczowy ludek, śpiewający piosenki Charliemu gdy był mały ma według mnie wymiar symboliczny. Oznacza on coś w rodzaju dobrego ducha towarzyszącego Charliemu, który istnieje jako wspomnienie z dzieciństwa, ale również 

w osobie Raymonda, pozwalając mu zrozumieć wiele spraw i pomaga w zmianie postawy”. 


Jednym z pytań Modratorki, dotyczyło tego, czy widzowie „Rain Mana”, spotkali 

w swoim życiu osoby autystyczne. Co ciekawe, opinie były pół na pół. Wygląda na to, że autyzm jest częstszym zjawiskiem, niż mogłoby się to powszechnie wydawać. 


Pomijając już resztę pytań jakie zostały zadane, warto wspomnieć, iż niektóre osoby, mając w pamięci wydarzenia z III Festiwalu w Płocku, bardzo ciepło wspominały pokrewny film „Rain Manowi” czyli „Dziewczynę z szafy” Bodo Koxa. Pan Darek S. pisze: „Może „Dziewczyna z szafy” podobała nam się lepiej, bo ten film oglądaliśmy w dobrym towarzystwie na festiwalu (cha cha!). Potem była zawsze ciekawa dyskusja o filmie 

i atmosfera festiwalu”.


Jednym z najciekawszych wniosków na temat pracy B. Levinsona, była wypowiedź Pana Zbigniewa N., który zauważa, co było przyczyną egoizmu Charlie'go i samotności, przecież już osamotnionego przez autyzm Raymonda i cierpienia Susanny: ”Jeszcze jednym walorem filmu są interesująco zarysowane relacje miedzy osobą niepełnosprawną, a jej pełnosprawnym otoczeniem. Rodzice Raymonda rozdzielili braci bo bali się, że zrobi on coś złego Charliemu, a tak naprawdę uczynili dzieciom ogromną krzywdę pozbawiając je normalnych rodzinnych relacji. Charlie zapłacił za to egocentryzmem, niezdolnością do nawiązywania głębokich uczuciowych relacji chociażby z Susan”.


Ciekawym potwierdzeniem tej teorii jest scenariusz na podstawie książki Leonory Fleischer, o tytule „Rain Manie”. Pokazana jest w nim scena, jak mały Charlie gra razem 

z Raymondem w bejsbol. To znaczy mały, próbuje być i przeciwnikiem, publicznością jak 

i komentatorem sportowego widowiska. Tego nie ma we filmie, a szkoda, stwierdziła Pani Edyta M. Zgadzam się z tym.


Podsumowując, „Rain Man”, pokazuje czym jest autyzm, który czasem jest mylony z upośledzeniem umysłowym. Ponad to obraz Levinsona pokazuje, iż ludzie potrzebują się nawzajem i nie ważne, że czasem jedna osoba, nie potrafi tego powiedzieć wprost. „Rain Man” jest filmem o miłości braterskiej, której trzeba się nauczyć i zrozumieć, że nie zawsze będzie odwzajemniona. Film opowiada również o zjawisku izolowania osób niepełnosprawnych od rodzinnego otoczenia, polegającym na „pozbywaniu się problemu”, poprzez zamknięcie delikwenta w specjalnym ośrodku. 


Nie wątpliwie, Levinson pokazuje widzom rożne postawy ludzkie od szlachetnej Susan po złą Iris. Warto na koniec zaznaczyć, że film nie kończy się hollywoodzkim happy endem. Wzbudziło to sympatię u widzów, a zwłaszcza ostatnia scena pożegnania braci, jak Raymond mówi Charliemu za ile dni, godzin, sekund bohaterowie ponownie się spotkają.


Na pochwałę oprócz aktorskich kreacji, zasłużyła audiodeskrypcja, umożliwiająca znacznej części klubowiczów, poznanie scen we filmie, muzyka Hansa Zimmera 

i wspominany już scenariusz. Co ciekawe, osoby, które oglądały „Dziewczynę z szafy”, uznały ten film za lepszy od oskarowego konkurenta. Może to magia klimatu festiwalowego, a może jednak, warto trzymać kciuki za niezależne polskie kino? 

